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Najprzylralsza z fllitnpii
Niekiedy, gdy noc zapadnie, widuję w 

pewnych punktach miasta całe sznury kob’et, 
których ruchy i miny zdradzają wyraźnie, 
że należą one do najniższego gatunku mętów 
sptłecznych. Przypominają mi się wtedy in­
ne miasta i ludzie inni, majaczy w mózgu 
jedno w rażenie: białe, wypieszczone ręce,
niosące ratunek zbłąkanym.

Było to w Berlinie. Jedna z pań znajo­
mych, w której saloni. gromadziła się młoda 
literatura i sztuka niemiecka, obiecała poka­
zać mi zajmujące sceny z życia berlińskiej 
dobroczynności.

— Przyjdź pan dziś o północy do loka­
lu „Germanif". Oto moja karta wizytowa. 
Ona panu wrota otworzy. Zresztą uprzedzę 
służbę.

Poszedłem. Portyer spojrzał na mnie 
podejrzliwem okiem, lecz zobaczywszy kartę 
z tytułem  „baronowej “, otworzył bramę z 
głębokim ukłonem.

Wchodzę. Restauracya już zamknięta, 
cały zakład drzemie, tylko jedna sala z o- 
knami na podwórze, jasno oświetlona. Pomie­
ścić się tu  może około stu osób. Środkiem 
stoją stoły okryte białymi obrusami, na nich 
szklanki, dzbanki, herbatniki i kosze z ciast­
kami. Późno już, ale przy stołach nie ma je ­
szcze nikogo, tylko po sali chodzi kilka mło 
dyoh i starszych dam ubranych elegancko, 
lecz z wielką prostotą. Słyszę bezust inne 
w yrazy: „Frau Baronin", „Frau Grafin". Ta 
i owa z pań wydaje po cichu służbie 
rozkazy.

— Niech pan patrzy i słucha — mówi 
przyjaciółka moja — ale proszę trzymać się 
w cieniu.

Usłuchałem i ukryty w ciemnym gabi­
necie, przylegającym do sali czekam cierpli­
wie na podniesienie kurtyny.

Nagle otworzyły się drzwi od korytarza 
i w drzwiach stanęła dziewczyna, której ry­
sy zdradzały od pierwszego wejrzenia, jakiem 
się trudni rzemiosłem. Okrycie miała zni­
szczone, kapelusz zmięty, w ręku stary para­
sol. To ćma poślednia z gatunku najpośled­
niej szych.

Zatrzymała się na progu i spojrzała z 
pewnym przestrachem, jakby oślepła blas­
kiem oświeconej sali, jakby onieśmielona wi­
dokiem ludzi. Chciała zawrócić, ale w tej 
chwili jedna z dam zbliżyła się ku niej i u- 
ję ła  ją  za rękę.

— Proszę wejść, panienko — mówi do 
niej głos tak  sympatyczny, jakiego może ni­
gdy jeszcze nie słyszała i para ócz łagodnych 
spogląda na nią tak dobrotliwie, że nie ma 
siły się cofnąć. Równocześnie kilka innych 
dam zbliża się ku niej. Jedna zdejmuje jej 
okrycie, druga odbiera parasol.

— Niech się panienka rozgości. Tu mi­
lej i lepiej, niż na ulicy. Taka słota, że psu 
wyjść się nie chce.

Prowadzą ją  do stołu, sadzają na krze­
śle, częstują herbatą i ciastami. A wszystko 
to odbywa się z taką niewymuszoną dobro­
cią i uprzejmością, że prostytutka mf wilgo­
tne oczy. Tak do niej nigdy jeszcze nie mó­
wiono. Nawet matka... ach! m atka! może jej 
nigdy nie znała. Przeczuwa tylko szczęście 
rodzicielskiej pieszczoty. A tu  cała sala roz­
brzmiewa jakby muzyką matczynej miłości.

Niedługo pozostaje samą. Po chwili zja­
wia sie druga i trzecia. Około 50 kobiet za 
siadło przy stołach, a każda ma wyryte na 
czole piętno upadku. Dobroczynne damy peł­
nią obowiązki gospodyń. Nalewają herbatę, 
ofiarują słodycze, ta  i owa gładzi pieszczo­
tliwie włosy młodych jawnogrzesznic i oto 
zapanowała w tej sali jakaś atmosfera do­
broci, gawęda toczy się żywo, lecz tylko 
półgłosem, między gośćmi i opiekunami snu­
ją  się nici coraz serdeczniejszych sympatyj. 
Rzecz dziw na! Przymus ulotnił się zupełnie. 
Chwilami mam takie wrażenie, jakbym  się 
znajdował na wspólnej kolaoyi w ochronie 
żeńskiej.

Tymczasem ukazało się na sali dwóch 
mężczyzn niem łodych: Znauy filantrop hr. 
Piiokler i j  akiś pastor, nie znany mi z nazwi­
ska. Jedna z dam siada do fortepianu i gra 
melodyę popularnego chorału. Dziewczyny za- 
ozynają nucić. Jakże one dawno tak nie śpie­
wały! Niegdyś w szkole, a potem... potem 
piosnka tinglu była ich chorałem. Co się tam

roi teraz w tych głow ach! Jakie teraz bu­
dzą się wspomnienia. W ydaje mi się, że wy­
uzdane twarze wy szlachetniały nagle, że roz- 
słoneczniły się rzewnością w łzach wy­
kąpaną.

Potem inna z opiekunek zaczyna mówić:
„Drogie przyjaciółki ! Wdzięczne wam 

jesteśmy za przyjęcie zaprosin naszych i za 
te chwile wspólnej rozrywki. To czasem do­
brze tak pośpiewać, podumać i porozmawiać 
w modlitwie z aniołami."

Mówi z serdeczną prostotą, mówi nie jak  
patetyczna nauczycielka, lecz ja k  starsza 
przyjaciółka.

Przemawiają jeszcze hr. Piickler i pa­
stor. Starają się wzruszyć słowami miłości. 
Żadnej wymówki, żadnej perory tam nie ma. 
„Jesteśmy wszyscy grzesznikami — mówią — 
i nikt nie ma prawa drugiego potępiać. Mu­
simy wzajemnie się krzepić i wzajemnie 
dążyć do uszlachetnienia bytu."

Po śpiewie i modlitwie rozpoczyna się 
znowu gawęda, lecz teraz już  panie zaczyna­
ją  śmielej pracować, bo grunt jest przygoto­
wany. Widzę, jak  baronowa bierze jedną z 
dziewczyn pod rękę i stając nieopodal k ry ­
jówki mojej pyta półgłosem:

— Czyby panienka nie chciała zabrać 
się do uczciwej pracy?

— Chcę. Ale gdzie, ale jak?
— Pomyślimy o tern. Proszę dziś już 

nie wrącać do domu. Pojedzie panienka pod 
opieką dwóch pań do wynajętego przez nas 
przytułku, a ju tro  umieścimy panienkę w 
bardzo miłym pensyonacie, przy porządnej 
rodzinie.

Dziewczyna okazywała wyraźay am­
baras.

— Dobrze, proszę pan*, ale ja  zaraz je ­
chać nie mogę. Mam długi u gospodyni, zre­
sztą garderoba, pościel...

— Zapłacimy wszystko, zabierzemy rze­
czy, ale panienka do domu już powrócić nie 
może. Czy dobrze ?

— Ano, kiedy widzi pani... tak  zaraz...
— W naszym przytułku są wszelkie wy­

gody. Proszę posłuchać. Pozostaniemy przy­
jaciółkami, panienko. Więc rzecz skończona, 
nieprawda ?

— H a !... ostatecznie.. bylebym tylko 
moje rzeczy dostała.

Około godz. 3 sala była pusta. Odwożąc 
do domu baronową, zapytałem, ile też nawró­
conych wydał wieczór dzisiejszy?

— Siedm kobiet zdecydowało się jechać 
do przytułku.

— To mało. A reszta ?
— Reszta wykręcała się.
— Dlaczegóż panie koniecznie żądacie, 

aby natychmiast, wprost z zebrania udawały 
się do przytułku.

— B a ! gdy powrócą do domu, do da­
wnego otoczenia, to stracone dla nas. Nie ! 
do starej kwatery ani na chwilę wracać im 
nie wolno. Cała robota byłaby na nic.

— Cóż się dzieje z temi dziewczynami ?
— Noc,- jak  już  wspominałam, spędzają 

w umyślnie na ten cel wynajętym azylu pod 
opieką dwóch dzielnych dozorczyń. N azajutrz 
zaś umieszczamy je  w domach prywatnych, 
przy porządnych rodzinach, które bezintere­
sownie lub za stosownem wynagrodzeniem 
przyjm ują pupilk: nasze.

— W  jakim  charakterze?
— Na razie chodzi tylko o wpływ mo­

ralny. Pracą ich nie obarczamy, bo te istoty 
odwykły przecież od roboty, więc zaprządz 
je  do pługa znaczyłoby to samo, co zniechę­
cić i rzucić powtórnie w objęcia rozpusty* 
Rodziny opiekuńcze trak tu ją  te „nawrócone", 
jak  pacyentki i dopiero wtedy, gdy ich dusze 
i nerwy wróciły do równowagi, zaczynają je  
przyzwyczajać do pracy.

— Czy dużo tych domów się znalazło? 
To bądź co bądź rzecz nader przykra takie 
ciągłe towarzystwo zbłąkanych.

— Prawda. Ale przecież są jeszcze do­
brzy ludzie na świeoie, nawet więcej, niż się 
panu zdaje. Zresztą my płacimy za utrzym a­
nie, a są rodziny małych urzędników i uczci­
wych rzemieślników, dla których takie po­
większenie dochodów je s t bardzo pożądane. 
Niekiedy wysyłamy na wieś dziewczęta, a 
niebawem założymy instytut wychowawczy, 
gdzie wśród pracy i przystojnych rozrywek 
umocnimy dzieło nawrócenia.

— Może mi pani zechce jeszcze powie­
dzieć, w jak i sposób te dziewczyny znalazły 
się na waszej herbacie ?

— To bardzo proste. Jak  pan wie, ma­
my stowarzyszenie św. Michała. Gdy noc za­
pada i ćmy zaczynają krążyć po ulicach, wy­
słańcy tego stowarzyszenia rozpoczynają swe 
dzieło. Szukają dziewczyn upadłych i wciska­
ją  im w rękę list drukowany o takiej mniej 
więcej treści:

„Łaskawa Pani! Zapraszamy niniejszem 
panią na zebranie chrześcijańskie przy szklan­
ce herbaty w górnej sali lokalu „Germania". 
L ist ten służy za legitymacyę i uprawnia pa­
nią do wprowadzenia przyjaciółek swoich. Pa­
nowie wstępu nie mają."

— Widzi p a n , że nasza metoda jest 
skuteczną. Niekiedy wprawdzie czyha na 
nas zgraja Alfonsów, wrzeszczących na ca­
łe gardło : Oddajcie nam nasze narzeczone ! 
ale przy pomocy policyi radzimy sobie z ty ­
mi panami.

Scena opisana powyżej stawała mi nie­
raz żywo w pamięci.

To może naj przykrzejsza z wszystkich 
filantropij, ale tern jaśniej czyny takie świe­
cić będą w koronie zasługi.
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Wyobraźmy sobie, że jesteśmy prosze­
ni do domu, słynącego z miłej atmosfery, 
jaka  w nim panuje. A więc idziemy, śpie­
szymy z rozkoszną nadzieją spędzenia tam  
kilka chwil miłych. Naraz, — jakaś zimna 
ręka wstrzymuje nas i postać o twarzy zsi­
niałej od chłodu, m óy ':  * jeszcze za wcze­
śnie !“

Na takie „dictum", coś się w nas bu­
rzyć zaczyna, następnie odczuwamy wielki 
zawód, potem tęsknotę i stopniowo przecho­
dzimy do rezygnaoy , jako jedynego „modus 
yiyendi" w razach, gdy złemu zaradzić nie 
je st w naszej mocy.

Tak samo dzieje się z nami wobec 
zmiennej pogody naszego rozkapryszonego 
klimatu. Zanim jeszcze nadeszła wiosna ka­
lendarzowa, już przez posłanników swoich, 
ciepłe promienie słoneczne, rozsyłała nam bi­
lety zapraszające na wspaniałą ucztę, jaką 
zamierzała nam wyprawić. Przybraliśmy się 
odśi ętnie i wyruszyliśmy z pomiędzy mu­
rów naszych mieszkań, z lekkiem sercem i 
pogodną twarzą. Aż tu  od strony północy 
zadął mroźny wiatr, przywlókł za sobą śnie­
żne chmury i zawył nam nad uszami ponurą 
pieśń: „jeszcze za wcześni i!"

Chcąc nie chcąc, musimy wyrobić w so­
bie rezygnaoyę. W racajm y więc pomiędzy 

'm ury mieszkań naszych i weźmy cieplejsze 
okrycie, jak  u. p .: żak.ecik sukienny bor-
deaux, wcięty do figury, z przodu otwarty, z 
wyłogami na piersiach zaokrąglonemi i wy­
łożonym kołnierzem. Żakiecik ten powinien 
mieć baskinkę przy szwach wcinaną, co two­
rzy zaokrąglone zęby. Ubranie stanowią pli- 
ski z białego sukna, pokryte czarną aplikacyą. 
Epoletki skromne z tego samego naszycia.

Śliczne i zupełnie nowe żakietki z pele­
rynką, dają nam żurnale paryskie „Chi". 
Żakietka je st zupełnie do figury, z odcinaną 
baskiną i karczkiem, kołnierzem wysokim i 
z wyłogami. Od karczka idzie pelerynka 
krótka, nie schodząca się na piersiach, której 
zakończenie kryje się pod wyłogami. K ar­
czek, kołnierz wysoki i wyłogi mogą być 
aksamitne, pelerynka dokoła powinna być 
naszyta pliskami z takiegoż aksamitu, jako 
też i rękawy u ręki.

Peleryny są bardzo m odne; na porę w 
której waha się między ciepłem a chłodem 
bardzo są noszone koronkowe, podbite kolo­
rowym lub białym atłasem, oszyte dokoła 
falbaną karbowaną, pokrytą koronką lub fal- 
baną gazową. U szyi sute przybranie z ko­
ronki, gazy i jedwabiu.

' Alpaka na suknie wiosenne wc.ąź jest 
używana. Suknia z czarnej alpaki ze spódni­
cą gładką, stanikiem z baskiną wyciętą z 
przodu. Do tego karczek z jedwabiu w paski 
czarne i białe, oszyty dokoła takąż poprzecz­
nie krajaną falbanką, lekko namarszczoną. 
Stanik otw arty na przodzie podłożony paskiem 
przedłużający karczek do stanu. U ręki m an­
kiet z tejże materyi.

Po wielkim poście zbliża się czas, w 
którym Hymen pochodnie zapala. W  tam tą 
więc stronę zwracają się mimowoli oczy na 
sze, gdzie wykwint z gustem w jedną łączą 
się całość.

Modą właśnie najmniej poświęca czasu 
tualetom ślubnym panien młodych, piękny

krój, kosztowna biała materya ot i wszy­
stko.

Jedwab był i je st zawsze materyałem 
uprzywilejowanym, dla bardzo młodziutkich 
osób, lekkie indyjskie jedwabie, także jako 
odpowiadające celowi, za właściwe uchodzą. 
Panie nasze chcące być praktycznemi, wpro­
wadziły lekką wełnę białą i w tę młode pan­
ny ubierają, je s t to chyba rzeczą najnieko­
rzystniejszą, najprzód, że wełna nigdy koloru 
czysto białego nie posiada i nie ma poważ­
nego stylu. Jakże brzydko odbija od niej 
iealny welon iluzyjny, co do kosztu, wynosi 

chyba to samo, co lekka jedwabna materya, 
lub półjedwabna popelina.

Jedwab wyczyszczony chemiczne, zaw­
sze lepiej wygląda, niż wyczyszczona biała 
wełniana, z którą najczęściej młode mężatki 
po ślubie nie wiedzą co robić, zresztą jedwa­
bna materya ufarbowana, przyda się na koł­
drę, spódniczkę, halkę i praktycznem zasto- 
waniem wynagrodzi koszt, jak i się poniosło.

Krój staniczków u ślubnych sukien za­
leży od figury panny młodej, tylko średnio- 
pełne i piękne figury dobrze wyglądają w gład­
kich, zupełnie obcisłych staniczkach. Wyso 
kim osobom dobrze także je s t gdy ślubna 
suknia od dołu ma garnirowanie.

Zwracamy tu taj także uwagę na ucze­
sanie głowy. I.ajmłodziej i najwdzięczniej 
panie wyglądają, gdy wieniec i welon nizko 
są upięte nad czołem. Fryzyerzy gustują w 
wysokich piramidach i na wysoko uczesaną 
głowę układają upięty wysoko welon z wień­
cem zielonym — nigdy to kerzystnie nie u- 
biera osoby.

Co się tyczy pań asystujących, to już 
sprawa ich osółnstego gustu. Okoliczności de­
cydują, czy toaleta ma być dekoltowana czy 
pod szyję, jedynie tę uwagę ogólną zrobić 
wypada, że ani zupełnie czarnych, ani zupeł­
nie białych sukien się nie używa. Jeżeli uro­
czystość zaślubin poprzedził wieczór tańcu­
jący, natenczas ceremoniał ślubny najczęściej 
o d b y ta  się w najbliższem kółku i wtenczas 
suknie zwykle są pod szyję, a wedle przy­
jętego we Franoyi zwyczaju, w pięknych j a ­
snych kapeluszach.

Dziś ogólnie w modzie będące suknie z 
jedwabnych m ateryj, dekoltowane, z dłu­
gimi rękawami, nadają się bardzo do takich 
uroczystości — jestto  zawsze bardzo elegan­
cka demi toilette.

Rękawiczki ogólnie dziś noszone duńskie 
i do tej uroczystości się stosują — bardzo 
wytwornie ubierają rękę kobiety z białej ma­
towej skórki wykonane, prawda, iż nie­
praktyczne, gdyż dotknięcie drzwiczek powo­
zu ślad na nich zostawia. Rękawiczki duńskie 
na wierzchniej ich części kolorowe, ozdabiają 
haftem atłaskowym, co zresztą łatwo samej 
w domu wykonać, cena sklepowa bowiem jest 
dosyć wysoką.

R O Z M A IT O Ś C I .
Oszczerstwa. Od najdawniejszych cza­

sów prawo zrozumiało, że krzywda moralna 
jest szkodą w życ;u ludzkiem równie wielką, 
a często większą nawet, ja k  i krzywda mate- 
ryalna. Prawodawstwu rzymskie jest oczywi­
ście i w tym  razie prawowzorem subtelnego 
i głębokiego rozumienia rzeczy. Tu zrozumia­
no przedewszystkiem, że oszczerstwo je s t go- 
dnem najsurowszego napiętnowania, a zrozu­
miano to nawet tak dosłownie, iż istotnie za 
czasów republiki, piętnowano kalumniatorów 
literą K, wypalaną na czole (starolacińska pi­
sownia wyrazu , talum m a", t. j .  oszczerstwo). 
Toż prawo rzymskie wyraźnie oznaczało sto- 
tę oszczerstwa: oszczerstwem było rzucanie 
fałszywych, czci dobrej uwłaczających, oska­
rżeń na kogoś publicznie — bądź przed urzę­
dami, bądź też na piśmie. Tak więc oskarżo­
ny o oszczerstwo mógł się bronić przedsta­
wieniem „dowodów prawdziwości" oskarżenia 
swego, a gdy go dowiód* zarzut oszczerstwa 
tern samem upadał. W Rzymie Cezarów, 
zwłaszoza w epoce rozwoju paszkwilów, 
szozególnie zaś paszkwilów bezimiennych, 
prawo dowodu prawdy uległo pewnym ogra­
niczeniom.

W prawnym świecie germańskim aż do 
wieku X V III panowały cokolwiek zmącone 
pojęcia o oszczersty ie. Mianowicie prawo nie­
których przynajmniej ziem niemieckich uwa­
żało za oszczerstwo głoszenie prawdziwych 
nawet wieści o osobie, gdy te na niekorzyść 
je j świadczyły. Prawo niemieckie, nie tak 
wyrobione na szerokiem i jawnem życiu pu- 

blioznem, jak  rzymskie, uważało, że jedyną 
instancyą, która o prawdzie tyczącej się osób 
prywatnych wiedzieć powinna, są władze, nie 
zaś opinja ogółu. Jednakże i tu  nastąpił roz­
wój tych pojęć, zapoczątkowany przez Feuer­
bacha w wieku X V III.

Anglia; wreszcie wyrobiła sobie w prze­
biegu historycznym może najszerszy i naj­
słuszniejszy pogląd na istotę oszczerstwa. 
Notujemy tu  ostatnią fazę ewolucyi tego po­
glądu. W Anglii za oszczerstwo uważanem 
jest oczywiście rozgłaszanie „nieprawdzi­
wych" wieści o danej osobie. W połowie zaś 
wieku przyjęło prawodawstwo angielskie za­
sadę Camj elfa, że opinie uwłaczające oso­
bom o tyle uważać należy za oszczerstwo, o 
ile głoszenie ich nie było spowodowane wzglę­
dem na „dobro publiczne". Tak więc nie je st 
oszczerstwem napiętnowanie w druku dzia­
łalności dajmy na to dziennikarza, o ile na­
piętnowanie to wynika z gorliwej i szczerej 
chęci służenia sprawie publicznej, me zaś 
prywacie.

Francya wprowadziła w prawie swem 
nowy term in przestępstwa, mianowicie : dy- 
famacyę. Dyfamacyą je s t wszelkie głoszenie 
uwła,czających honorowi osoby rzeczy, cho­
ciażby te były prawdziwe. Jak  widzimy, je st 
to pojęcie znowuż wykrętniej sze od jędrnych 
i dobro publiczne przedewszystkiem mających 
na celu zasad prawa rzymskiego i angiel­
skiego.

W staropolskiem prawie i obyczaju od 
najdawniejszych już  czasów piętnowano o- 
szczerców. Wiemy, jak  odszczekiwano po­
twórz, rzuconą na królowę Jadwigę a formu­
ła odwołania zawierała dosadne w yrazy: 
„łgałem jako pies".

Het Hais ten  Bosch (dom w krzaku) — 
tak nazywają Holendrzy zamek królewski w 
Hadze, gdzie niebawem rozpoczną się posie­
dzenia zapowiedzianej konferencyi pokoju.
Jest to miejsce idealnie obrane na tego ro­
dzaju obrady. Otoczony tysiącletniemi dęba­
mi, spowity w zielone zwoje bluszczu, stoi 
„Het Huis ten Bosch" niec odal rezydencyi 
królewskiej w lesie Hagi. Gdy lato nadejdzie, 
zapach kwiatów napełnia salę orańską, gdzie 
odbywać się będą posiedzenia, a jedynie 
ćwirkania ptasząt przerywać będą mowy po­
ważnych mężów, zgromadzonych w zamku 
pod hasłem pokoju.

Od czasu zbudowania zamku minęło 250 
lat z okładem. Było to w epoce, gdy lud ni­
derlandzki walczył z potężnym wrogiem w 
obronie swej niezawisłości. Księżna Amelia 
Solms powzięła zamiar wzniesienia nowej 
siedziby książęoej. Mąż je j, Fryderyk Hen­
ryk orański, przeglądał plany budowy w no­
cy na d. 20 lipca 1645 r., gdy z wojskiem 
stał obozem pod Eccloo, przed krwawem 
spotkaniem z Hiszpanami.

W  d. 2 września 1645 r. królowa czeska * 
położyła kamień węgielny pod gmach zam­
kowy. Budowniczy Jan  van Campen, któremu 
Amsterdam zawdzięcza słynny ratusz (dziś 
zamek królewski), przygotował plany pospołu 
z towarzyszem swoim, Piotrem Post. Nagła 
śmierć księcia Fryderyka Henryka była po­
wodem, iż w planach pierwotnych zaszły pe­
wne zmiany, gdyż Amelia 8olms postanowiła 
urządzić w sali orańskiej mauzoleum, któreby 
na wieki świadczyło o je j żałobie.

Ośmiokątna sala, od której cały budy­
nek wziął nazwę „Oranjezaal", leży w samym 
środku gmachu, ma długości 50, a wysokości 
w pośrodku kopuły 60 stóp. W spaniała to 
sala, do której księżna Amelia Solms weszła 

o raz pierwszy wiecie 1652 r. w towarzystwie 
udowniczego i swego sekretarza przyboczne­

go, Konstantego Huygensa. Na plafonie ko­
puły widnieje portret założyciela zamku, ni­
żej zaś napis : „Fred. Henrio Prino. Auriac. 
ipsum sese unicum ipso dLgnum luctus et 
amoris aeterni Mon. Amalia de Solms vidua 
inconsolabilis mariti inoomparabili P .“

Portret otoczony je st postaciami i gru­
pami alegorycznemi pędzla m*strza harlem- 
skiego, de Grebbera. Najpiękniejszą je s t gru­
pa, przedstawiająca zwycięstwo Fryderyka 
Henryka nad śmiercią. Książę, wspierany 
przez wiarę, nadziiję i miłość, zwycięża 
śmierć i wznosi w dziękczynnej ekstazie oczy 
ku niebu. Dalej zwraca uwagę malowidło Jor- 
daensa, słyn ego uczn a Rubensa, przedsta­
wiające Fryderyka Henryka na w sie, za­
przężonym w cztery białe rumaki. Inny 
uczeń Rubensa, v. Tulden, je s t twórcą 
czterech postaci cyklopowych, które kują o- 
ręż dla księcia, tudzież Wenery, która po- 
sp tu z nimfami zawiesza na ścianach oręż i 
trofea wojenne. Z pod pędzla Houthorsta wy­
szedł portret fundatorki zamku w otoczeniu 4 

czterech je j córek. Pozostałe freski świadczą 
o świetności barw pędzla van Eyerdingena, 
Salomona Braya, Piotra Grebbera, Jana Lie- 
yensa i Korneliusza Brise.

W  roku 1748 książę Wilhelm IV  kazał 
do zamku dobudować dwa skrzydła boczne, 
w których rezydował w miesiąch letnich. W  
skrzydłach tych urządzone będą sale posie­
dzeń komisyi konferencyi pokoju

Za Napoleona I  zamek był przez czas 
pewien więzieniem stanu. Pierwszy król n i­
derlandzki, Wlhe lm I, przywrócił budowli cha­
rakter właściwy. Królowa Wilhelmina zaglą­
da od czasu do czasu do Het Huis ten Bosch, 
gdzie podziwia malowidła w sali orańskiej.

Flisactwo na Wiśle z każdym rokiem 
ustaje i wkrótce spław tratew  po Wiśle bę­
dzie należał do wspomnień. Jes t to zwyczajne 
następstwo nieoględnej trzebieży lasów. O 
upadku flisactwa najlepiej świadczą mie­
szkańcy Niepołomic nad W ;słą w Galicyi, 
skąd rekrutowani st retm ani t. j .  przewodni­
cy karawan flisackich i część flisaków, za-

Parasolki angielskie, Paski i Rękawiczki jel m a c h a t s z : i
o tr z y m a ł m a g a z y n  pod. firm ą  Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej Trzeciego Maja-
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stęp bowiem główny wioślarzy tratew  re­
krutuje się w okolicach Sanu w powiecie ja ­
nowskim w gubernii lubelskiej. Otóż w Nie­
połomicach, znanych ze specyalistów od tra ­
tew w Królestwie i Galicyi i na szerokich 
przestrzeniach Wołynia i Polesia, zkąd drze­
wo szło dopływami i kanałam do W isły a 
W isłą do Gdańska, obecr’>  już bardzo mało 
żądano retmanów, a większość ich przez lato 
pozostanie w domu, co jeszcze im się nie zda­
rzało. Zwykle retm ani byli kontraktowani w 
Niepołomicach w jesieni, zkąd udawali się 
do miejsc wyrębu, nieraz na dopływach Pry- 
peci, na Styrze, Ikwie, u źródeł Narwi, Mu- 
chawca w Galicyi na Podkarpaciu lub w 
Królestwie u źródeł Pilicy, Wieprza, areszcie 
wszę Izie, gdzie tylko spław można skierować 
ku Wiśle i tam całą zimę pod ich kierun­
kiem zbijano tratwy, które w porze pomyśl­

nej spuszczano na wodę, a retman zobowią­
zywał się je  doprowadzić aż do Gdańska, 
odpowiadając za załogę, którą sam rekruto­
wał. Dziś to wszystko już  prawie należy do 
przeszłości. W roku zeszłym rUch tratew  był 
bardzo słaby i nie dorównywał piątej części 
tego ruchu, jak i inspekcya Wisły notowała 
przed dziesięciu laty, w roku zaś bieżącym 
nastąpi jeszcze gwałtowniejszy upadek spła­
wu i w porównaniu z zeszJ ym  rokiem przy­
najmniej zmniejszy się o połowę, sądząc z 
oświadczenia samych retmanów niepołomi- 
ckich, których większość nie znalazła zajęcia.

Aut.(statystyka. Pewien ekonomista an­
gielski, który podobno posiadł największą ze 
sztuk: znajomość samego siebie, obliczył, że 
w przeciągu roku wymów:ł 11,800 000 słów i 
1.200 razy uścisnął różnych znajomych za rę­
kę przy powitaniu. Siła zużyta na tę r.statnią

czynność, wystarczyłaby na podniesienie lo­
komotywy średniej wielkości. Zamknął i 
otworzył oczy w przeciągu roku 94,600 000 
razy. Siła zaś tej ostatniej czynności, wedle 
jego obliczeń wystarczałaby do podniesienia 
2B kilogramów Tenże statystyk skonstatował, 
że przeciętny palacz papierosów zużywa 
70.000 zapałek rocznie i że człowiek, space­
rujący codziennie kilka kilometrów, przeszedł 
w przeciągu roku odległość, dzielącą Londyn 
od Konstantynopola

Upośledzenie JLnrzynćw. Przed sądem 
montrealskim w Kanadzie toczył się w tych 
dniach proces, charakteryzujący upośledzone 
stanowisko Murzynów w Kanadzie. Murzyn 
Johnson pozwał „Royal Academy of Musie" 
o zapłaceni i mu 500 dolarów jako odszkodo­
wania za to, że pomimo biletu nie wpuszczo­
no go do krzeseł orkiestrowych, najdroższych

i rezerwowanych tylko dla białych ludzi. Sąd 
przyznał mu 60 dolarów odszkodowania i po­
stanowił znieść prawo, niedopuszczające Mu­
rzynów do miejsc w orkiestrze, jako nieludz­
kie i przestarzałe, pochodzące z czasów nie­
wolnictwa.

W pij w pokarmów na glos. W iemy o 
tern jak  charakterystycznie zm enia się głos 
od używania alkoholu i tytoniu. Ślina, dzięki 
swej śliskości, łagodzi dźwięk głosu, ocet zaś 
przeciwnie czyni tony ostremi. Najbardziej 
ostry głos posiadają mężczyźni, pijący dużo 
jabłeczniku i kobiety, jedzące wiele gruszek. 
Niektóre kwasy roślinne działają bardzo do 
datn o, dobre są pomarańcze słodkie, a sok 
cytrynowy, świeżo wyciśnięty i zmieszany z 
wodą, działa na głos wybornie. Należy uni­
kać używania pieprzu, ostrych sosów i trun ­
ków podniecających. Glukoza wywołuje zapa­

lenie podniebienia, gardła i rozluźnienie strun 
głosowych. Słodk ) potrawy, kremy, legominy, 
syropy nie służą osobom, zniewolonym wiele 
mówić i stanowczo ich należy unikać.

Po amerykańska. Olbrzymi hotel W ind­
sor, spalony zeszłego tygodnia w New-Yorku 
był w dzierżawie niejakiego y. Lelanda, który 
w tej katastrofie stracił żonę, córkę i dwóch 
braci. Otóż p. Leland publicznie oświadczył, 
że natychm iast po uprzątnięciu rumowiska 
rozpocznie budowę nowego hotelu.

Kalendarz.
W niedzielę 2 kwietnia Franciszka — 

Jakowa. Wielkanoc.
W  poniedziałek 3 kwietnia Ryszarda — 

W asyłyja. — Wielkanoc.

F o n l a r d - S e i d e  « * •

bis fL 3.50 p. Meter in den neuesten Dessins und Farben —

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!

2 v £ - u . s t e r
Doppeltes Briefporto naeh der Schweiz.

G-. i  : m neberg  ’s Seidon-Fabsrikeai, Z iirich  (K. & K. Hoflieferant).

KSIĘGARNIA KATOLICKA
li Wito. i p f S l M

w Krakowie, Rynek 30
utrzymała i poleca dziełko świeżo wyda­

ne pod tytuiein:

FAŁSZYWE PROBOKI
czyli

WG wsi
prawdziwe zdarzenie z naszych czasów 

opowiedział dla włościan, ludu robotni­
czego I mieszczan

IZYDOR FOECHE.
Cena egz, 72 groszy, pooztą o 10 gr. więcej.

i  R O i !VE O ttlA tS Z K N IA
po 1 et. od wyrazu.

UYŹYMACZK1 do bielizny, z waloami 
gumowemi, po złr. 1260, 14-—, 15, 

16, 18., 20. Magle pokojowe po złr. 24'— 
i 35, poieoa Piotr Chrząstowski, handel 
zelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry).

KANCEI ARYA adwokata Dr. Aleksan­
dra Rogalskiego od 24 marca 1899 

przy uliey, Ku muszki 16. 220

»|ASZY NY 8INGEBA ręuzne od 25 do 
1*1 50 zł., nożne o t 27 do 65 zł. ratami 
po 4 złr. miesię znie tylko z rajlepszyct 
fabryk chrześcijańskich. Ajentów nigdy 
nie wysyłam. Proszę żądać oenniki. J04EF 

WALICKI, mechauik i speoyalista, Lwów, 
AkademicKa 26.

który skłonnym by był wozić ze 
sobą towary spożywcze a u kup­
ców dobrze jest widzianym, przyj 
mie pragska fabryka za prow zyą. 
Oferty pcd : ,Stały zastępca 3381" 
adresować do Biura anonsów Ja  
na Gregra w Pradze, ulica Jin  
drisska 1. 19 nowy. 3620

Po dłuższym pobyciu w Paryżu
otworzyłam

Krój angielski i franouski udziela się 
ntwym i łatwym sposobem, pod gwan'-i 
eyą za sumienną naukę. Przyjmuję także 
susnie do roboty, kt .e ..ykonuję z gu- 

em i elegancją, od 6 złr. za fasom — 
Przyjmuję suknie do krajania i fastrygo- 
wania, według miary robię formy na sta 
niki i suknie. Zamówienia na prowincyę 
nskutoczniam w najkrótszym czasie.

M u ry  a, H e len a
Lwów, al. Trzeciego Maja 1. 21.

Sławne w świecfe Klattowskie

wspaniałe goździki
prenrow ne : wWi luiu honorową nagro­
dą stoł. miasta 5o złr. w srebrze i 3 wiel­
kie srebrne medale ; w Pradze najwyż zą 
nagrodą iłotym medalem; w Linca srebr­
nym medalem państwowym i dwiema ho- 
uorowemi nagrodami w złocie za najpię 
kniejszy i najoka alszy zbiór gożtzików 

12 sztuk w 12 gatunkach złr. 3 —
25 „ w 25 „ „ 5‘50
50 ,  w 50 „ „ 1 0  —

100 „ w 100 „ „ 10 —
Goździki ogrodowe rlnie' kwitnące, wszyst­
kie pełne, 25 sztuk złr 2 50. 50 szt. złr. 
4'50, 100 szt. 8 złr. G o ź d z ik i R e m n n - 

t a n t  12 sz uk 4 złr. Cenniki gratis.
J o z e f Uelecin

hodowca goździków w  K la to w y  (Klat- 
tan) Czechy. Rok założ-ma 1845.

n n o  na konie, wlar.nej roboty, z ow- 
f t O C r  ozej wełny, d adne, w pasy 
czarne z p^jowem u m , po złr .
6 50 sz.uka. Dwoi Ł

Łinirn
z aptek.

uznane jako Zegl,-.
rzające naciera., c; y
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia wo wszystkie.^ aptekach. 
Tegop»»n«bnl« alablon.no trodka 

domowego 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną . arką „Ko­
twicą" z apteki Richtei.. i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
i  takr Richtera pod złotym 

leśni ■ Pradze.

Poszukuje 8>ę majątku do nabycia 
wartości i>i»—60.000 z łr. z 30—40 C0O 
Banku. Panowie oferenci zechcą się ła 
tksiwie zgłosić z jak najdokładnieisze- 
mi inf-rmacyami du Tadeusza Gottleb 
Has i aki iwioza w L[wczu p. Hulcze.

Pośrednictwo wykluczone i 56.16

własnego
chowuilk

gtdie. dobrze wystałe, dostarcza od 56 
jtre w wz:r,ż, białe litr po 24 ut., czer­

wone po 26 et. Benedykt Hertl, właściciel 
dóbr, zamek Golitsch pify Gorrbitz Styrya.

U s t a j e
wszrlki reumatyzm , 
gicht, nerwowość, 
bezsilność , brak  
apety tu , influenca, 

nen ra lg iu  , błędnica, 
osłabienie, zmęez-- 

uie po m ars/uch, 
kurcz, bicie serca, 
nderzeuiit k r  .< i do 
zimne ręce i nogi. 
k lóeie. ból zębów, 

cuchnący oddech e tc ,  przez nosz rne 
Feitha" prawdziwego paten t, elektro 
',alwai(ł cznego krzyża Yolty po złr. 
120, Prjszę zażądać prospektu * pi­
smami d iękczynnemi .'518

1 FEITH, Wiedeń, Tahorstrasse 11/B.

głowy, astma , 
Choroby skóry,

W  ć f i  o f o ś a i o y
jest do sprzedania

para gniatiych k o p
16 tej m ary, lat 10, oraz jaja od 
białych kaczek Peeking i b-ałycti 
ndyków po 10 ct. za sztukę. 

Stefania Chorośnicka.

■ M m

I

5

Dr. G,, Schmidta , lekarza sztabowe­
go i fizyka, słynny

Olejek słucnowy
usuwa czasową głu( 1 a , wyciek 
z uszu, szum w uszach I przytępio­
ny Słuch, nawet w wypadkacl zada- 
wnienia. Do nabycia po 2 złr. za 
flaszkę wraz ze spo.obem utycia 
jedynie w apteee Piotra Mikolascha 

we Lwowie. 3224

.CHUTZ &
MARKO

do fa r b o w a n ia  s iw y c h  w ło s ó w ,
wynalazku

A. Waczuskiego, w wiedniu
hurtownie L.U/2 E rd b e r g e r la n d o  2 
częściowo I .  T .m tn e r a t ra a n e  2 2 .
Eks traktem ym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego 
najłatwie i najpewniej farbo wać można 
siwe włosy na kolory bl .id, <~atyn, 
urunatny i czarny; ladając włosom naj­
dalej po 15 min. L.lor właściwy, tak że 
kolor zen przy myciu nie schodzi.
1 flak. e k s tra k tu  orzeehow. z ł. 3 .—

Leśnictwo Zassów
(fl % Zassów slacya kolei i telegr. Czarna) w ysyła za z a lic z ^  niżej podane 

u  ; s %  i yjćfsA l e ś n e  :
Nazwa | Siła 

I klełk

Jodła P in .s abias . . . .  
Limba Pinus cen.bira . . . 
Sosna pospolita P. Silyestris 

„ czarna P. Austr.aca
„  ameryk P. S nmus .

Modrzew P. l a r i i ................
Świerk P. p i e e a ................
Akacya Robinia po . . .  . 
Buk Fugas silvestris . . . 
Brzoza Betula alba . . . .  
Dąb Quereus pedune . . . 
Głóg Crat>geun mon. . . . |

Wio

75fVo8°/„
75%
45%
80%

0>»
QQ 2.u. 25

Za lam
złr.

Nazwa is  lima 
'S  T łr

— •20 
- .3 0  
1 80 
1-20 
3 2c 
1-— 

—•60
— 30 
—•25 
-■25 
-■06
— 15

Grab Carpinui bet. . . . 
Iglicznia daditschia . . 
Jasion Prazinus xcel 
Jawor Aoer pseudopl. . . 
Klon Acer piatanoid . . 
Olcha czarna Alnus gl. .

„ biała Alnus luoana . 
Orzech czarny J uglaus nigr;. 
Wiąz Ulmiis Oamp. . . . 
Żarnowiec Spartium . . 
Jabłka ziarnówki . . . .  
Gruszki ziarnówki . . .

Cennik: Sadzonek leśny e h , Drzew parkow ych, Krzewów 
ozdobnych 1 roślin  pnących przesyła darmo i opłatnie

Narząd leśny Zassów pod Czarną.

Jedna doza Mączki Nestlć’go dla dzieci . . 90 ct. 
„ Mleka Nestlć’go dla dzieci . . .  50 ct.

Nowość: Ziszczone mięto bez ento .Marte doza ^  ct.
Dozy na próoę mączki dla dzieci na żądanie gratis i franco.

G łów ny skład dla AustroW ęgier: 35.2
F 1. B e r l y a k ,  Wien, I. Bezirk, lag lergasse  I r .  1.

S p r z e d a ż  w e  w u z y s t k lo h  a p t o k a o h  1 A r o g u e r y a c h .

Kipiele jodowe DirkaiSlacya 
kolejowa 
pocztowa 
i telegraf

Stacya kolejowa Kaschau-Oderberg i kolei północnej. 3524

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.

Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się
można.

gST" Dzicei bez tow arzystw a będa pod dozorem  S ióstr św. tłoro- 
mensza i w lekarsk ie j opiece. Bliższy er, wisdomości i prospektów udzie­
la gratis D r. W UJ .J im  D e g re , lekarz kierujący

do 4. maja W ien , I . ,  W ipplingerstirasse 10.

Gwarancja za wielkość, dooroć i wydajność

far a

'C&MJ

r  / m

» u u » »
słoik pomady orzechowej „

*/ł » n a »
1 flakon olejkn erzeehowego „

1.50
2.
1.—
2 .-
1.—

We Lwowie u Zygmunta Ruekera apt., 
i w składzie ir? ł "TTałow Al. Hubnera. 
0 ^ *  Przy kupnie zwracał uwagę aby 

Ekstrakt orzeehow; był wyrobu A. Maczus- 
kiego, gdyż znajduje się wiele podobnych 
podrabianych preparatów.

R a d o sn ą  n iespodziankę
sprawi dzieciom swoim ten, co dla nich obstaluje 70 przepięknych 
zabawek z drzewa za drohną kwotę złr. 2'50, które to zabawki 

wysyła za pobraniem pocztowem

A n to n i K oste lecky  w  S v ra to u c lm
1 . 215 ost. poczta S v r a t k a ,  Czechy. 3502

Z mnóstwa chwalebnych odezw wyjmuję zdanie najlepszych 
powag pedagogicznych. Zćl°nie owo brzm i: „Zabawki p. Kostelec- 
kiego budłą w dzieciach zdolności głęoszego myślenia, dostarczają 
im przyjemnych wyobrażeń i złudzeń , pozostawiając jednocze nie 
dziecięcej wyobraźni szerokie pole do samodzielnych ćwi czeń, przy­
czyniając się do rozwoju sądn i zaostrzeni*, zdolność: umysłowych11. 
Czasopismo zaś „Naszinec“ tak pisze : „Kto chce mieć dla dzieci 
piękne i pouczające zabawki niech się zwróci do Antoniego Koste- 
lecaiego w Svratouchu 1. 216 c p. Svratka — Czechy — którego 
wyroby najlepiej odpowiadają celów.“.

Gorąco polecają również moje zabawki następujące pism a: 
„Klatovske Listy“, Ceskosloyanska Morava“ i wiele innych.

Linie H o la n d y a - A m e n  k n
Przew óz jedno lub  dw urazow y tygodniowo 3348

x Rotterdamu do N o w .  Yorku,
Biuro dla kajut: Wien, I .  K olow ratring  9.

Biuro dl pokładu: W ien , *V., W eyrlngergasse 7 A.
K a ju ta  I. k la s y : 

od i .  k w ie tn i, do 31. M rk. 190od 1, listopad* do SI. n * * *  M rk. Ib
* )  Ziależne od po*-- -ia  1

K ajn ta  II- t l a a y :
') od 1. sierpnia do 15. października Mrk. 200

od 16. październ ik , do 31. l ip o . Mrk. 180
kajuty oraz chyżośei i eleganeyi parowca.
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Od rokn 1868 używa się z najlepszym skutkiem.

Bergera lecznicze m ydło srto łow cow e

I

ss iF i

I
Jednoroczny owoc n a tu ra ln e j w ielkości (jedna gałęź)

Nowy krzew poziomkowy.
pielęgna^yę udało mi się wychować krrew poziomkowy, który ze względu 
na łatwa nadzwyczajnie obfitą urodzajność, wielkość owocu, soczystość i 
jędrni ść, o miłym pysznym aromacie, dotychczas w Europie ani w innych 
ezęśoiach świata nie widziany, słusznie zasługuje na nazwę krzewu poziom­
ko Jtcgo. Po zasadzeniu w marcu do końca maja można otrzymać w naj­
bliższym rokn obfity zbiór owocu. Przy dobrej pielęgnacji doszedłom na­
wet do tego stopnia, iż każdy krzew nawet w zimie przeciętnie 3 litry 
owoeu do tarczał. Mój nowy krzew poziomkowy Dosiada lepsze zalety od 
wszystkich innych poziomek, jest to roślina jebulkowata podi bna do krzewu. 
W pierwszym roku ma roślina 5 łodyg, w drugim i trzecim to, w czwar­
tym do szóstego 29 80 łodyg, każda łodyga 5 --6  jagód. Roślina dochodzi 
w trze^m roku w objęto.oi wyżej */. : oetra. Na podstawie tychże nadzwy­
czajnych zalet, pozwalam sobie wyhodowany przeiemnie krzew poziomko­
wy do rozsadza-ia najlepiej poleeić 25 iztuk silnych sadzonek 10 mrk., 
50 sztuk 20 mrk ,, 100 sztuk 40 mrk., 1000 sztuk 350 mrk., nieoo silniejsze 
do uprawy wazonowej 25 sztuk 20 mrk. 'Zamówienia listowne z nadesła­
niem uależytości Iu d  jobraniem pooztowem zostaną punktualnie załatwio­
ne. Opatów nie i weki—ćwki uprawy zostaną przy zamówieniu 5) sztuk 
bezpłatnie dołączone. Mniej niż 25 sztuk nie wysyła się. 3597

W ilhelm  Vetters, Dresden,
L u b i—n a t r a u e  56  Ku ost- pnd Handelsgartr.-rei (założc f w r. 1867i,

na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa u../wane p-awie we wszystkioh pań­
stwach Europy z świetnym skutkiem na wszelkie wyrzuty skórne szczególniej ns 
Iprzewlekłe i łuszozące się liszaje, świerzb, strupy i oasoż“t.ue wy­
rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe zawiera 4< % smo- 
łowca drzewneąo i wyróżrir się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smołowcowemi w hari'dlu. Culem uchronienia się przed fałszo s ,  .  m. 
/aiiiami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa- 
,ac na wydrukowany obok znak ochronny.

W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołowoo- 
wego skutecznie

Bergera mydła smołnwcowo-siarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich nieczystośol cery} na 
wyrzut} skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do myoia i 

kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe.
Ceua sztuki każdego gatoukn 35 ct. wraz z przepisem ożycia.

Z innyoh mydeł Bergera poleca się następne, zasługująoe na uwagę: Mydło benzoowe 
dla wydelikatnienia ceiy; mydło boraksowe przed v wypryskom mydło karbolowe 
do w)gładzenia oery i blizn po ospie i jako mydło odwaniająoe; mydło iohthyolowe 
czerwi—ość iwarzy; Bergera Igliwiowi mydło ao Kąpieli I Igllw >we mydło toaleto­
we ; burgera mydło dla małych dzieci (25 ot.)

B ergera  m ydło  petrosu lfd low e 3 95
pmciw czerwoności twarzy i nosa, wyrzutom i swędzeniu skóry; mydło plegowe 

bardzo sloteczne; mydło slarozane przeciw stłuszezeniom i nieczystościom skóry.
Bergera pasta do zębów w tubkach,

najlepszy środek do czyszczenia zębów, Nr. 1 dla normalnych zębów, Nr 2 dla pa- 
ląuyeb. Cena 30 ct Mydło tannlnowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów. 
Względem innych i ,/deł Bergera zwracamy uwagę na przepisy użyoia. Należy ża- 

dać zawsze mydeł Bergera, gdyż istn.eją liczne naśladowanania bez skutku.
Fabryka i główna rozsyłka: U. H e li  & Comp., w Opawie (Troppao) 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farm aceu­

tycznej w W iedniu 1“S3 roku. 2607
Miejsca nabycif we Lw ow ie: w aptekach pp.: P. Mikolascha, Zygrn. Ri.cke- 

.a, H. Bluuienfelda. Jakóba Beisera, A. Łazowskicg., A. Ehrbara, Z. Haya, K. „kle- 
pińskiego, J. Wewiórskiego, Dr. Zarzyckiego i A. Rappapoita — dalej w aptekach 
pp.: jo Brodach u Kulaka, Krisa i Landesberga, 10 Borszczowie u M. Piotrowskiego- 
w Brzeźanach u A, Dursta, L. Nahiika; io Brzozowu u Halamasa spadk.; 10 Ghy 
rowi u Lewickiego; w lJrohobyczu u A. Krzyżanowskiego G. Tobiaszka; w Jaro- 
Isaw iu, u J. Angermanna , J. Rehma; w Bo■iomyi u Pawłowskiego, Stenzla, Wjto- 
isawski go; 10 ^amionce n Pilewskiego; 10 Przemyślu we wszystkiuh 4 aptekach- 
jo Rzeszowie u Karpińskiego, Prona; 10 Samborze u J. Aleksiewicza i Herdliezka 
spad.; 10 Stanisławowie w wszystkich 3 aptekach ; 10 Skolem u apt. Lechowskiego 
lalej w otryju, w Tarnopolu, jakotei we wszystkich znaezniejBzyci aptekach Galie^ ^

W ysy łk a  sukna fylfco dla prywatnych.

Sztuka dłagoici 3.10 m tr., do­
stateczna na całe ubran e mę­

skie, kosztuję tylko

złr. 2*80 z dobrej 
złr. 3*10 z dobrej 
złr. 4*80 z dobroj 
z łr. 7*50 z lepszej 
z łr 8* 70 z lepszej 
złr. 10*50 z najlepszej 
złr. 12’40 z angielskiej 
złr. 13*95 z kam garau

prawiinwej
wełny
owczej

S ztuka na czarne s a k _ owe ubranie 10"— ł r .  Mncerye na zarzutki od iłr . 
3 25 i wyżej za m etr; Loder w pięknych kolorach za sztukę złr. 6’ - i 9-95 ;

uvlenne i Dosklngs naterye na mundury dla urzędników państwowych i ko­
lejowych, na_ sutanuy i dla sędziów najlepsze kamgarny i szewioty, jakotei ma- 
terye na uniformy dla straty  skarbowej i żandarmów etc. 1 te. rozsyła po ce­

nach fabrycznych, zm y jiko rzejelny F a b r y c z n y  s k ła d  s u k n a
K - l e s e l -  A m n o f  l n  B r t i n n .

Próbki gratis i franco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga I Szano­
wna Publiczność powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost z fabryki 
sprowadzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klesel-Amhof w Bernie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cnnaeh.

l J r .  G r O l i s ’ a

Proszek do potraw
(sprzedawany od r .  1857).

u je t e ip y  M e k  przyczyniający sig do dobrego trawienia.
Do nabyoia. wjniektóryoh aptekach i drogueryaoh Austro-Węgiersk. monarohii. 

U ow b ia k -g o  p u d e l k a  84  c t . ,  d u ż e g o  z l r .  1-26.
W~ P roszę żądnć w jra ź n ie  D r . G011s’a  proszku do po traw  1 u r a ­

żać ria moją mai-kę ochronną. " 9 9
Wyłączni producenci (od r. 1868): 3038

D r ,  Józefa  Grólis’a N a s tę p c y
W ien , I„ S te p h a n s p la tz  6 (Z w e tt lh o f ) .

W ysyłka hartow na i drobiazgowa.

N o w o ś ć  t N o w o ś ć  !

PERFUMY
! ! z  D i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
wre L w ow ie .

Flakonik. 1 zlr*.
Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3, ul. Halicka U ;  
w Krakowie Sukiennice 20; w O.erniowcach Rynek 2 ; w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

poleca fabryka wózków, koszów i mebli bambusowych

A. KONIEWICZA, Lwów, Akademicka 5.
Cenniki ilootrowjine gra tis .
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